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z W A R S Z A W Y  DNIA i 3 L IS T O P A D A  i 8a4 ROK.IJ W  SO B O TĘ .

D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o i o g i e z n e  w  W a r s z a w i e .

Dnia 8 Listopada
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Ciepłomierz H. Barometr. I T i a t  r. Stan Nieba.
Stopni zimna . —  3 
Stopni ciepła . -f- 3 
Stopni zimna . —  4

Cali 28 łiniy 0,1 
, ,  •—  0,6 
, ,  —  0,6

Południowo-zachodni
Południowo-zachodni
Południowo-wschodni

Szron.
Stońcc.
Xięzyc.

9

Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni zimna . —  6 
Stopni zimna . —  4 
Stopni zimna . —  6

Cali 27 łiniy 11,7
,» — «‘ ,6 
,, —  10,4

Wschodni Południowo-wschodni 
Wschodni Południowo-wscłiodni 

Południowy Południowo-wicliodni

Srzou.
Słońce.
Xięzyc.

10
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni zimna . —  7 
Stopni ciepła • + a 
Stopni . 0

Cali 27 łiniy 9,7 
m  —  9 i 4 

—  7.4

Południowy Południowo wschodni 
Południowy Południowo-wschodni 

Południowo-wschodni

Szron. 
Dżdżysto. • 
Chmurno.

11
Zrana . . •. 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni . 0 
Stopni ciepła . -(- 6 
Stopni ciepła . -f- 3

Cali 27 łiniy 4,0 
,.  —  5,2 

». —  5,i

Południowy 
Zachodni Południowo-zachodni 

Południowy

Dżdżysto.
Wicher.
Chmurno.

O B W IE SZ C Z E N IE  R Z Ą D O W E . 

Kommissya tf'oiew adztw a M azowieckiego  

Stosownie do otrzymanego Reskryptu Kom- 
tnissyi Rządowey Woyny * dnia »9. z. ni. 
b. r. do Nru *§•££$ t odbędzie się w Bió- 
rze Kommissyi Woiewódzkiey Lieytacya in 
minus na dostawę drzewa dla Woyska Pol
skiego w Woiewództwie Mazowieckiem kou- 
systniącego , na czas od i.  Stycznia 182.5, 
do końca tegoż ro ku , do odbycia Ltórey 
termin na dzień 25. b. m. o godzinie 3ciey 
po południu oznacza. Warunki odbyć się 
luianey Licytacyi w Biórze Kommissyi W o
iewódzkiey znayduią się, i w każdym razie 
*a zgłoszeniem się do Expedytury odczytane 
bydź mogą; ilość ogółowey dostawy mniey 
więcey tysiąc sążni wynosi.

Dla zabezpieczenia Skarbu co do skutku 
odbyć się maiaeey licytacyi Vadium w sum
mie Zip. 3ooo oznacza , które w gotowi- 
źnie w Kassie Główney Woiewództwa Ma
kowieckiego do Depozytu złożone bydź ma. 
Kassa Główna do przyyntowania tegoż Va
dium umocowaną , nikt bowiem bez 
poprzedniczego kwitu teyże Kassy złożenie 
Vadium udowodniac maiącega do licytacyi 
przypuszczony nie będzie i wyraźnie przy
noszenie gotowych pieniędzy zamiast kwi
tu z Vadium zabrania się.

w Warszawie dnia 9. Listopada 1824* 

Radca Stanu Prezes 
w zastępstwie Kozuchom kt.

Sekretarz Jlny Filipecki.

W A R S Z A W A ,  

i .  C .M .  Wielki Xiaze M ikoi .a x , w prze- 
leździe swoim z Berlina, zabawiwszy dwa 
dni w W arszawie, wyieclmł dnia 9 b. m. 
do Petersburga.

—  JW. Rzeczywisty tayny Radzca , Ku
rator Uniwersytetu Wileńskiego, Seuator 
■Nowosdccw , przybył do Wilna 28 z. m.
—  W tych dniach wrócił z Petersburga 

JP. Antoni O  leszczyński wysłany tamże ko
l t e m  Rządu dla doskonalenia się w rytow- 
Pictwie. Zostawał od roku 1817 w Cesar- 
ikiey Akademii Sztuk pięknych i był przez 
*a,y ten przeciąg czasu , z woli N. PANA, 
bezpłatnie utrzymywany. Świadectwa Nau
czycieli które przywiózł ze sobą , otrzyma
ne nagrody , i płody ryl ca iego , dowodzą , 
ze starał się okazać godnym łaski M onarchy  

ł względów R z ą d u , oraz wywdzięczyc się 
*a otrzymane dobrodzieystwa usilnem dn
ieniem do celu , który wykształceniu iego 
kył wytknięty. W  ciągu doskonalenia się

trzymał j wa },r0niowe medale i dwa sre- 
brqe , częścią za rysunki z natury, częścią

za rytowanie na miedzi ; nareszcie , wyry- 
towawszy ,. stosownie do programmatu, Por
tret byłego Dyrektora Akademii Kakoryna, 
otrzymał, na publicznem zgromadzeniu Ce- 
sarskiey Akademii kunsztów, medal z ło ty , 
wyniesiony został do rangi Artysty , i uda- 
rowany szpadą stosownie do tego stopnia. 
Podziękowanie złożone Akademii przez JP. 
Oleszczyńskiego zaięło słuchaczów, a oświad
czenie szczególney wdzięczności zwrócone 
do Prołessora Utkina , iego Nauczyciela, 
poruszyło do łez tego artystę. Lecz Pan 
Litkin może bydź pewnym nie tylko wdzię
czności swego u czn ia , ale i iego rodaków, 
którzy iednak nie są w stanie za podięte 
prace słodszey mu ofiarować nagrody, nad 
iego własne uczucie: źe dla sztuki godnego 
iey zwolennika, a dla Polski zdolnego ar
tystę wykształcił.

—  Ojciec Filip Szumowski były Prowin- 
cyał Kapucynów w Polsce, powołany na 
Prokuratora Jenerałnego tegoż zakonu, rzad
kiego dostąpił szczęścia , zaraz po przy
byciu swoiemdo Rzym u, (gdzie stanął dnia 
9. Października ) —  Dnia 14. Oyciec S. zwie
dziwszy kolo południa Klasztor Ursziilmek , 
udał się do 00 . Kapucynów, których tzeze- 
gólna opieką swoią zaszczyca ; wstąpił na
przód do Kościoła, gdzie po uczczeniu 
Nayświęto*ego Sakramentu , przypuścił za
konników do ucałowania nóg swoich. Je
go świętobliwośc udał się potem do Rełe- 
ktorza gdzie obiad przyzwoity kazał zasta
wić , i po błogosławieństwie stołu , zasiadł 
przy nim między Jenerałem zakonu i X. 
Szumowskim. Oyciec S. ladł z szczególną 
1 uprzeymą wesołością. Po gnUias Jenerał 
(X. Lud. Alicara) padł do uóg Papieża dzię- 
kuiąc mu za ten szczególny zaszczyt ; na 
hołd ten odpowiedział Oy jii j S. krótką lecz 
energiczną pochwałą całego zakonu, któ
ra wszystkich zakonników do łez poruszy
ła. —  Następnie Jego Świątobliwość poszedł 
po wschodach do cciii Jenerała ze wszyst- 
kiemi zakonnikami wyższych stopni ( Pa- 
dri graduati), kazał im usiąśdź, pił kawę i 
rozmawiał ze wszystkiemi iak nayuprzey- 
miey. —  Udał się potem Oyciec Ś. do o- 
sobney eelli na kilka chwil spoczynku, po
szedł znowu na modlitwę do Kaplicy sali 
chorych , zwiedził wszystkich od celli do 
c e ll i , przypuścił powtórnie zakonnikow i 
kilku świeckich do uchowania nóg swoich, 
i odiechał otoczony tłumem ludu, zosta
wiwszy 0 0 . Kapucynów w naywyższey ra
dości z tego rzadkiego zaszczytu. —

—  I drugiego Polaka spotkał nic mały za
szczyt: X. Łubieńskiego , Kanonika Ar< y - ¡Ka

tedry Gnieźnieńskiey, raczył Papież swoim 
Prałatem domowym mianować.
—  Jesienny iarmark Warszawski na Wszyst» 

kich' Świętych , rozpoczął się w Marywilu 
w poniedziałek w południe.

—  W Drukarni Łatkiewicza wyszedł z dru
ku Kalendarz Gospodarski Polski , Ruski i 
Żydowski na rok 1820, zawierający w so
bie wiadomości Gospodarskie , Jarmarki kra- 
iowe i zagraniczne , z pomnożeniem nowo- 
postanowionych odchód i przychód Poczt, 
i wyciągi z Dekretów Króleskich i Posta
nowień JO. Xięcia Namiestnika Króleskie- 
g o ,  przepisuiące ceny dla Urzędników od 
wszelkich czynności Rządowych. Także 
go dostać można w Księgarni JPana Stte- 
blera w nowym domu Towarzystwa Przyia- 
ciół Nauk. —  Cena Exemplarza Złp. 1 gr. i 5. 
przekładany papierem Złp. 2.
—  W ciągnieniu 586 Loteryi liczbowey Król. 
Polskiego odbytem w dniu wczorayszym, wy
ciągnięte zostały numera w następującym 
porządku: 44. 79. 16. 24. 5o.

P R Z Y 1E C H A L I. {d. 8. 9. 10 i 11 Listopadu.) 
Gole Jan Kupiec z Sasonii—  X. Lewiński Feli* 
Ii i skup z Janowa—  Peltynowicz Luper Kupiec t  
Kolna —  Zieliński Oby. c Piątku —  Sobole
wski Józef Kamerjunker J. C. M. z Osuchowa —  
Jaroszewski Jan Oby. z Kutna —  Ostroróg A n 
toni Sędzia Pokoiu z Garwolina —  Jaroszyńska 
Ewa Hrabina z Nowego Konstantynowa —  Za
moyska Ordynatowa z Macieiowic —  liniński 
Hr. z Piuss —  Mielzyński Ignacy Hr. z Obor—  
Neymanowiez Kupiec z Lipska —  Gedroyć Ju

lia Xię/.na z Pruss —- Kamieniecka Jeneralowa 
z Starey Wsi —- Kwilecki Józef Hr. z Pozna
nia —  Lewandowski Leon Marszalek z Pozna
nia —  Jonas Kupiec z Gdańska —  Krasiń»ki 
August Hr. z Węgrzynowa —  Nafial Klein K u 

piec z Gdańska.

W Y JE C H A L I  (d. 8. 9. 10 i 11 Listopada.) 
Zabłocki Cypryan Ob. do Rybia Kępiński 
Józef Ob. do Kutna—  Gontz Franciszfck Kupiec 
do Poznania—  Weyc Frydrych Konsyliarz do T o 
runia —  Jaźwiński Antoni Sędzia do Rudna —  
Górowska Genoweffa Hrabina do Szymanowa —  
Szembek Pułkownik do Płocka —  Szydłowski 
Władysław Hr. do Gallicyi —  Woyciechowska 
Maryanna Szambelanowa do Lwowa —  Kruko- 
wiccki Jenerał do Rawy —  Kawecki Woyciech 
Kupiec do Węgier —  Wierzbicki Franciszek S ę 

dzia do Kozik.

z P E T E R S B U R G A  i 3 (a5) P a ź d z i e r n i k a .  

R adzca t j tu la r n y  B a szera tzt, nate/..«- 

cy  do K o lleg iu m  spraw zagranic/-») c ' ‘ • 
m ianow any został assessorem kolUgskim. 

—  P u łko w n ik  retretow y  Jrstn iew  m ia 

n o w a n y  iest ze strony K o ro n y  człon k u m



Ratly n a y w y ższćy  w Bessarabii, z tytułem  

Radzcy K olleg ia loego  odpow iad aiącym  
iego  stopniowi.

—  Jego Cesarska M ość raczy ł  ozdobić  
orderem  S. A n ny d ru giéy  klassy Fanów 

Dubonnoss, P o d p u łko w n ik a  w korpusie  
K o za k ó w  czarnom orskich  , i Bary sze
wskiego P od p u łkow n ika  i Atamana k o z a 
k ó w  k a łm yckich  w  Stawropolu. P o d 

p ułko w n ik  Mansurow, adjutant N. Pana 

o trzy m a ł  b rylan tow e ozd ob y orderu  S. 
A n n y  tćyże  klassy.

—  ż a ło b n e  nabożeństw o za duszę ś. p. 
L u d w ik a  X V III ,  K róla  Francyi i N aw ar
r y  o d b y ło  się w Kościele K atolickim  tu- 

teyszéy stolicy P aźd ziern ik a,  za sta 

ranieni (iakrśmy iuż donieśli) kawalera 

d eFontenay, spraw uiącego interessa K r ó 
la Jmci C hrześciańskiego. K ościół cały 

b y ł  czarnym  kirem o kryty ,  tudzież ber 

bam i Francyi i cyframi zm arłego Króla. 
Ś w iątyn ia  zam ienioną została w  K aplicę  
goreiącą. N a środku kościoła w ystaw io 

n y  katafalk w yo b raża ł  groby  Burbonów, 
takie iak są w Kościele S. D yonizego 
W  górze na pięknem  lazurow ém  t l e , 
odbiiały  się lilie złotem haftowane: na 

oko ło  zaś g ro b o w ca  zawieszone b yły  o 
b rązy  Królów fra n c u zk ich ,  z stosowne - 

m i uapisami. Na osobnych  w ystaw ach, 
z łożon e zostały oznaki dostoyności K r ó 
la zm arłego. O gó ł w ystaw ia ł  widok n.iy- 
p ięknieyszy .

M yśl, rysunek i w yk o n a n ie  téy pa* 
miątki są dziełem  Pana Montferrand , 

architekta f r a u c u z k ie g o , zostającego te

raz  w służbie rossyyskiéy.

M inistrow ie  N ayiaśuieyszego P a n a , 

P osłow ie  Z a g r a n ic z n i , U rzędnicy  nale 

ż a cy  do Rady S ta n u ,  D am y D w o ru  i 
inne znakom ite  osoby, p r z y jm o w a n e  b y 

ł y  w  przezn aczonych  dla nich m ieyscach  

w  pośród kościoła.

W ię c ć y  tysiąca Francuzów ubranych 
b y ło  w  ż a ło b ie ,  z których pierw sze rzę 
d y  zapełnione zostały K aw aleram i O r 
derów  królesk ich S. L u d w ika  i Legii  h o -  

n orow éy. Na ich czele, u  stóp katafalka, 

z n a y d o w a łs ię  spraw uiący interessa F ran 
cy i  otoczon y od Posłów  H iszpańskiego 
i N eap olitańskiego , tudzież orszaku s k ła 

d a n e g o  Poselstwo, iako też generalny 
konsulat francuzki.

W  czasie nabożeństw a o d p raw io n e go  
p rzez  W ielebn ych  O y có w  D om in ikan ów , 

Ś p ie w a cy  N adw orni Cesarscy i pierwsi 

A rtyści téy Stolicy w ykonali pod dyre- 

k cy ą  Pana H artm anua sławne Requiem 
Mozarta.

JW. JX. Arcy biskup M ohilew ski p o 
m im o podeszłego w ie k u  sw o ieg o  (ma 

b o w ie m  lat 94) sam r a c z y ł  assystować 

m odlitw ie  za um arłych. B y ł  to zaiste 

w id o k  nader interessuiący patrzeć na 
tego szanow nego Pasterza proszącego 
za duszę M onarchy, dla którego w y z n a 

w a ł  zaw sze nayszczersze uwielbienie.
—  Przyiaciele kun sztó w  dow iedzą  się 

z  u k o n ten to w an ie m , że  stolica tuteysza 
posiada w téy chwili m łod ego  artystę, 

go d n eg o  zatrudn iać sławę w Europie*. 
Imię iego  iest A lexand er Bernard, ma 

!at o śm , lecz geniusz  n ad zw y cza y n y  w 

tym  w  w ieku  posiada. W e zw a n y  do P a
w ło w s k a ,  m iał zaszczyt w ykonać przed 

Nayiaś. C esa rzo w i M atką i całym  Jéy 

D w o re m  r ó ż n *  sztuki na fortepianie,

które odegrał z zadziwiaiącą dokładn o- 

SCI«)* N. Pani raczyła  kilkakrotnie o k a 
zać mu swoie zadow olenie w wyrazach 

naypoclilebnieyszych. ( Cons. Jmp.)

z M O N A CH IU M  17 Października.

Nowy Plan Nauk dla Gimnazyów i Liceów 
iuż ogłoszony. Kurs filozofii trwać musi 
koniecznie lat dwa ; tym końcem przy kaź- 
dém Gimnazyum utworzona będzie klassa 
iedna Liceowa, po ukończeniu ićy każdy 
ieszcze poświęcić musi rok ieden Nauce 
filozofii w uniwersytecie lub w Lyceum nim 
przeydzie do wydziału przez siebie w Uni
wersytecie obranego. Po zniesieniu dotych
czasowego podziału szkół na Gimnazya i 
Progymnuzya, każde Gymnazyum na przy
szłość składać się będzie z pięciu klass 
Gymnazyalnych. Wchodzący do Gymnazy- 
um uczeń przygotowanym do niego, bydź 
musi albo przez prywatną edukacyą , lub 
w łacińskich przygotowawczych klassacb, 
które moli tam tylko trwać nadal będ ą, 
gdzie mieyscowe okoliczności tego dozwo
lą. W żadnćy klassie nad 40 uczniów mie
ścić się nie ma; o przyięciu stanowić bę- 
dędzie corocznie odbywać się maiący ści
sły Examen. Każdy Uczeń rocznie złoży 
ao Zł. r, opłaty szkolney; ci którzy urzę
dowym świadectwem dowiodą ubóstwa, 
uwolnieni zoraną od opłaty, ieźeli nale
żeć będą do pierwszych dwóch trzecich 
między swemi współuczniaini. Pensye Pro- 
fessorów podwyższone będą w miarę lat za
sługi , poczynaiąc od 700 dochodzić ma- 
ią do i5oo Zł. reńskich. Ferye poczynaią 
się 8 Września a kończą się 16 Października, 
11a Wielkanoc ośm dni w olnych, i t. p •

(L. d. B.)

z L O N D Y N U  27 Października.

—  Od daw na nayszanow nieysi pisarze 
Angielscy żalą się na złe urządzenie po- 
licyi w  swoim  kraiu. Bezpieczeństwo w 

L o n d y n ie  pow ierzone iest bandzie ludzi 
na w p ół - dzikich i iest ostatkiem da

w n ego  Barbarzyństw a. Oto iest now y 

dow ód grubiiaństwa tych  bezro zu m n ych  

fPalchmanów w yięty  z d zien n ików  An 

gielskich z dnia 26 Października.
W  przeszły piątek dw ie Oarny Fran- 

cuzkie pow racały  o iedenastćy wieczorem 

przez ulicę Greek - Street do swego 

mieszkania. R ozm aw iały  oyczystym  ię- 
zyk iem . Jeden walchman ich spotyka i 

rozkazuie  im z okropnem i przekleństwa

mi a b y  przestały gadać po Francuzku- 

O bie  cudzoziem ki nie rozum ieiąc go 
wcale, napróżno m u  przekładały że nie 

sądzą aby mieszały spokoyność p ub licz
ną powracaiąc do dom u z teatru. Za. 

miast odpow iedzi walchman poszczu ł  ich 

o gro m n ym  swoim  brytanem .

W  íednéy chw ili  ich szale, suknie ,  k a 
pelusze podarte zostały, iuż naw et pies 

kaleczyć ie z a c z ą ł ,  gdy nadszedł d r u 

gi watchman który  zaw ołał u żyw aiąc  
n ayn iego d ziw szych  przezwisk , że  trzeba 

te dw ie hultayki francuzkie zaprow adzić  
do kord egardy. Tam  zamiast opieki n o 
w ych  doznały  zniew ag. Jedna z tych 

dam iest żoną kupra F ran cuzkiego, a 
druga iego siostrą. Niedaleko maiąc do 
d om u pow racały  sam e z teatru. Czyliż 

się m o gły  sp o d z ie w a ć ,  że w Anglii  wię- 

céy się trzeba obaw iać  Aientów P o lic y i ,  
aniżeli sam ych złod zieiów  ?

Pełno także ie s t , w gazetach angiel
skich, skarg  p rzeciw  urządzeniu  fiakrów 

L o n d y ń sk ich  ; te pow ozy  są tak brudne,

tak słabe że nie tylko ubiór ow szem  zdro

wie swoie naraża kto się don ich wsiąśdi 

odw aży. Lecz  nic nie w yrów nyw a zu

chw ałości i bezczelności stangretów. Po
nieważ cena nie iest oznaczona, iak w 

Paryżu, na kurs lub na g o d z in ę ,  lecz 

na m ilę ,  ci bandyci, ( ta k  ich nazy

wają dzienniki A n g ie lsk ie)  p o dług  u- 

podobania rachuią należność swoie. Nie 
m ożna się z niemi sprzeczać  bez nara

żenia się na n a jw ię k s z e  obelgi. (Et.)
—  Kuryer ogłosiwszy niektóre wiado

mości o zw ycięztw ach  -Greków w inie- 
.Łiącu S ierpn iu  p rzy d a  i e, następuiące u-
wagi.

» D la  tego c ieszym y się z tych wy

padków, że stanowcze k o r z y ś c i , iednćy 
lub drugićy  strony, skrócić  m uszą wal

kę tak dla ludzkości bolesną. M oże się 

nas kto zapyla, czyli oboiętną dla nas 

iest rzeczą, przy którey slronie  pozo
stanie zw ycięztw o? Nie; zawsześmy żą
dali aby rzeczyw ista i dobrze zrozu

miana w oln ość  p r z e m o g ła ,  a gdybyśmy 

m ogli byli w idzieć w  stanie G reków  rę

k o jm ią  dopełnienia tego przedm iotu, 

nasze życzenia za niemi b y ły b y  stałe 

i szczere. M ówiąc o ich s t a n ie , rozu 

m iem y przez to ich stan polityczny, mo

ralny i towarzyski , k tóryb y  im nada
w ał prawo iako ludow i, aby  został u- 

znany w rzędzie n iepodległych n a r o d ó w ,  

iako państw o oddzielne. Zaprzeczamy 

im tych przym iotów, a w szystkie s z k o l 

ne d e k la m a c je  o starożytney Grecy i ,  za
pał stronników  teraźn ieyszych  G reków, 

nie zmienią naszego mniemania.a 

» Z  d ru gićy  strony nie widzim y podo
b ie ń s tw a ,  ż e  nie powiem  m ożności, aby 
Turcy  odzyskali przew agę; lecz skoro 
ostatnie o g n iw o  zerwane zostanie, n ie c h  

n i k t  nie rozum ie aby r z e c z p o s p o l i t a  

G recka , natychm iast zaięła mieysęe w 
rzędzie mocarstw E u ro p y,  tak iak okręt 

raz puszczony n a  wodę, staie się i«*" 

dną z warowni p ływ aiących po o c e a n ie .  

W około  siebie wsparcia szukać p o w i n 

na ; a w lenczas rzecz będzie nie oto, 
iaki w y b ó r  chce u c z y n ić ,  lecz i;iki iey 
pozwolą uczynić. Nie chcemy przeglą

dać dalszego k ierun ku tćy całey spra
wy.»

—  Od niedawnego czasu ceny źelaz» zna
cznie się podn:osly z 8 do i3 funt. szter. 
za beczkę okrętową. Jeden z t u t e y s z y c h  

Aldermanów , którego cały maiątek iest ** 
żelaznych Kopalniach , będzie miał 90,000 
funt. szter. więcey rocznego dochodu, ia  ̂
mówią , ie/.eli się cena takowa utrzyma» 
Wytapia bowiem 5ooo beczek co tydzień.

(Tim es)

z P A R Y Ż A  3o Października.

—  Czterdzieści d o i  u p łyn ę ły  od czasu 
iak dostoyny oyciec  Francuzów, zało

życiel naszego polityczn ego bytu 1 r,a" 
szych  swobód , zasnął na ło n ie  p r z o d 

ków. Przez ciąg  tćy ża łobney  kwaran 

tanny, gdy iego szanowne zw łoki wy* 

stawione b y ły  za cel pobożności i usza 

now ania n a r o d u , miasto S. Denis 0 
kazyw ało  w id ok n a y w ię cćy  nadzw yczaj 
ny, iaki w tych dniach s m u t k u .* J,°8 

się o ku  o b ia w ić ,  g d y ż  nigdy F^onc) 
nie zaciągnęła w iększego d ługu  " t  « 
czności i miłości który  na grobie uisc 
była pow in na. N iepodobna opisać 

k o w e g o  o b r a z u , a leżeliśmy n ‘et a 'vn
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usiłowali w js ta w ić  kilka rysów ¡ e g o , w 

opisyw an iu  pobożney pielgrzym ki,  ieze- 

li nie obawialiśm y się szczerze żale na

sze w y n u rz y ć  i po łączyć  z niemi nasze 

praw e ż y c z e n ia ,  uczyniliśm y to d l a t e 
g o ,  że dobrow oln ie  dopełnialiśmy ślu
bów se rca ,  i że sum ieniow i naszem u 

m ieliśm y zdać spraw ę z pow ołania  k tó 
reśm y sami na siebie włożyli.

Dziś włada nami świętsza pow inność; 
dziś m am y dopełnić  obo w iązkó w  w ie r
n ego  h is to ry k a ,  powinniśmy p rzy t łu 

m ić  poruszenia duszy naszćy, zam knąć 
się w obrębach  prostego i praw dziw ego 

o p is u ,  i w szy stk o  iak naydokładuićy  o- 
pow iedzieć.

(Po takim wstępie R ed akcya  gazety 

F ran cu zkiey  opisuie wszystkie szczegóły 
exekw iy .  Dla szczupłości m ieysca nie 

m ogąc całkow itego opisu u m ie s z c z a ć , 

ograniczam y się na w ażn ieyszych  wyją
tkach.)

W  Wigilią ex£kwii ciało Króla z k a 
plicy p rzen iesiono do Katafalku wznie

sionego wśród ch o ru  K o ś c io ła —  Ś p ie 
wano potem nieszpory i w ig i l i ie , a na- 

zaiutrz od sam ego świtu bez przerwy 
odprawiano msze aż do  rozpoczęcia 

sum my.
W  D zień  exekw iv  tłum y ludu od ra 

na otaczały Kościół. W eyście  do niego 

o zd o b io n e  b yło  niezm ierną draperyą 
czarną, na którćy w j  szyte b yły  lilie 

złote. Nad głów nem i drzwiami u m ie 

szczon o posąg świętego D jo n iz e g o  da- 

tącego b łogosław ieństw o ludowi i dwóch 
tow arzyszó w  iego męczeństwa. O d z ie -  
wiątey drzwi otwarto. W tenczas m o 

gliśmy rozważać i uwielbiać w milczeniu 

p iękne rozporządzenia w ykonan e na ten 
w spaniały  obrządek. Są one dziełem 

talentu i gustu Panów Lecoir-te i U/j- 
tor(T  P()d przewodnictwem  barona de 
la berle- Na chwilę zaślepia o k o  w sp a

niałość rozwiiaiąca się w szęd zie ,  iest to 
n o w y  K ościół w środku daw nego K o ś 

cioła w zniesiony. Porządek a rch itektu 

r y  greck ićy  zaiął m ieysce śmiałćy b u d o 

w y  gotyckiey. Sklepienie Kościoła z a 

płonione iest now em  pokryciem  czarnćm 
na którćm  iaśnieią tysiące lihy złotych. 

Galerya zrobiona z kolum n także z ło 

tych utrzym uie  to pokrycie  i spoczyw a 

na porządku  iońskim  , który wszędzie 
na około  bazylik i pauuie. Nie podobna 

Wyobrazić sobie szlachetności takiego po- 
r *ądku arch itektury. Na każdey kołu 

n ,»ie pokrytey  złotem i b łę k ite m , stoi 
Wspaniały k a p ite l,  na ka/d ym  kapitelu 
anioł złoty z n aw p ó ł rozwiniętymi sk rz y 

dłami trzym a kan d elab r  iaśnieiący św ia

t e m ,  a tak na oko ło  ciągnie się pasm o 

świec zapalonych, N iezm ierne  m nóstw o 
lamp złotych  wisi zaw ieszone na ł a ń 

cuchach z tego samego kruszcu. Dwie

b o , otacza ią czterech aniołów ze złota.

O K w an drans na dwunastą p rzy b y ły  
D elf in o w a, i X iężna Orleanu z dziećm i i 

zasiadły w tryb u uie  dla nich przeznaczo- 
nev. Delfin z Xiecierw Orleanu p r zy b y 
wszy do apartamentów opactw a weszli 
w  uroczystćy  processyi do Kościoła.

M inistrowie , Rada Stanu, W ielcy u- 
rzędnicy  p ań stw a, i urzęd nicy  D om u 

K róleskiego , D eputacye od trybunałów  
i władz zaięły m ieysca w stallach c h o 
ru  sobie wskazane, Inne mieysca w 
chorze  zaięli M arszałkowie F ra n cy i ,  Ka 

walerowie orderu  S- D uch a i inni.

C elebrow ał X iąże  Crui A rcyb iskup  w 
R o u en, W ielk i iałm użnik , w assysten cyi  

Biskupa H erm opolitańskiego pierw szego 
ia łm u żn ik a ,  trzech iałmu/.ników zw y- 
czaynych i cz łon ków  kaj)ituły Króleskiey.

Po Ewangelii  Biskup Hermopohtański 
wstąpił na kazalnicę. W zią ł  za text te

r o n j ;  wspiera go w niedoli, pociesza w 

nieszczęściu, a pod postacią Anioła po- 

koiu , tey X iężny  która za życia ieszcze 

p o z js k a ła  wieńce n ie b ie sk ie ,  oczekuie 
chwili powrócenia i ukarania lu d u ,  

przywracając m u B urbonów  i szczęście.

W tćm m ieyscu  m ówca p rzyp om n iał  

wiele szczegółów  życia zm arłego  Króla. 
W ystaw iw szy  potem nieszczęścia w y n i-  
kaiące z zapom nienia tćy wielkiey praw« 

dy, te  BOG iest pośrednikiem pomiędzy" 
życiem i śmiercią i że nikt przed Jego 
!f'szechmocnością u)śdz me może, d o 

w iódł że Chrześciańskie  życie  ochrania  

nas od t j c h  nieszczęść lub  do zniesie
nia ich siły dodaie. O kazuie  po tćm iak 

wiara pow róciła  do królestwa z L u d w i 

kiem X V III  i rzuciła  zarody naszego 
szczęścia.

W ysta w ił  skutki tego powrotu i skre
ślił obraz trudnego położenia M onar-

słowa N a y w j i s i e g u ,  w ,r z e c z o m  , hy  „  pierlvM )ch U ttc h  restail ¡]
r i r 7 . f * 7  i i c f u  < \ w  n r *  >■ *

kołu uiuy światła stoią przy w niyśc iu  do 

nctuarium które oprócz tego oświeco- 
ne iest krzy żem  ognistym  ogro m n ćy  

^ I k o s c i ,  stojącym za ołtarzem. O t o  świa- 
°  odbiia się m nóstw o złotych  kłosów 

r° z P °startych  po czarnych draperyach.
Katafalk iest, w  środ ku  choru . T w o  

zy on świątynią k o ryn ckiego  porządku 

2e czterech stron o tw a rtą ; tam stoi tr u 
d n a  pokryta  suknem  k ró lesk ićm ; na 
^ |P»le  stoi zro b io n y  ze srebra o lbrzy- 

Religii trzym aiącćy  w lew ey  rę 
**>ż a prawą w skazuiącey ua nie

przez usta proroków :

«Ja to testem pośrednikiem między ży
ciem a śmiercią; nikt nie uchroni się przed 
fVszechmocnością moią »

P o ło ż j ł  za z a s a d ę , że nieszczęścia o 
sób i narodów pochodzą z za p o m n ie
nia tźv prawdy; i za sm utny przykład 

w ystawił tę piękną F ran cy ą ,  która przy 
w iedziona do bezrządu i bezbożności 
przez sektę f ilozoficzn ą, uyrżała powsta 

iące ,nad sobą dni t r w o g i , iakie ieszcze 
nie powstały nad innem i narody.

O kazał potem że nadmiar tychże nie 
szczęść b y ł  oznaką ich kreśti,  i że c ią

giem woli b o skićy , przez bezrząd p o 

wróciliśmy do praw, przez bezbożność  
do Beligii.

W obrazie pełnym  ż y c ia ,  w ym ow n y 

b isk u p  dał u czu ć  rozmaite odcienia te
go przeyścia.

W  zaczęciu  samćm iuż przepowiada co 
duch  nowości go to w ał nam ieszcze przed 

re w o lu c ją .  M ożna pow iedzieć , zawołał, 

że tron i ołtarz iuż b yły  obalone, przez 

opiniią p ierwey, niżeli w rzeczy wistości.

Już m aiąc g ro m ić  Słowem  Bożóm 
spraw ców  nieszczęść naszych , za trzym n 
ie się.... w ym ierzen ie  ich i sąd o n i.li  

pozostawia historyi,  nie  chce aby z tey 

kazalnicy z którey same s łow a pokoiu 
w ych od zić  w in n y ,  w obliczu szanownych 

szczątków M onarchy p o ko io d a w cy,  o- 
skarżaiący g łos p o w staw a ł;  iednakże nie 

powinien układać się z bezbożnością ; 
kiedy naród postrada pamięć o tym któ
ry iest pośrednikiem pomiędzy życiem i 
śmiercią, znieważa tego, który Bóstwo 

w yobraża  na ziemi. C ó 7. się w tenczas 
stanie z o«vą chwilową p o tęg ą?  wpadnie 
w ręce ty ra n ó w , mścicieli dobrych  a nie 
poznanych  Królów. G dy każdy chce 
b yd ź  panem , rze k ł  m ówca, każd y  b lis
kim iest iarzma.

L ecz  niedosyć źe naród utraci w o l

ność ; w krótce  niższym  będzie od n ie
wolników. N iew olnik  w y k o n y w a  r o z 
kazy z w iększą lub m nieyszą poiętno 

ścią , lud bez ham ulca, lub powiedzm y 

właściwiey bez Religii, iest ty lk o  dzi
kiem zw ierzem . . . I w  tenczas Religiia 
musi w jr z e c  do Króla: Synu Sgo Lud- 
Wika wstąp do Nieba.

T o w arzyszy  wszy m ęczen nikow i taż 

sama Religiia, razem z częścią w y g n a 

na z ziemi francuzkićy ,  znayduie schro- 

u ienie  w sercu Króla p o zb aw io n ego  K o-

W ielka myśl ciągle mu w tem badaniu 

przew odniczyła , że  pierwszą powinnością 
m ożnych  iest walczenie z zepsuciem, 
bezb iżnością i duchem  nowości.

W ostatnićy części mowy stawił przed 

oczym a słuchaczów  widok śmierci K r ó 
la Chrześeiańskiego. Text me b y ł  z m ie 

niony. Rzecz b j ł a  o BOGU pośredni
ku pomiędzy życiem i śmiercią, lec* 
ileż m iało zasług to życie  ? iakże sz la

chetnym  przykładem  ta śmierć zostanie! 
Aż do łez wzruszyli się wszyscy  s ło 

wami w ym o w n eg o  m ów cy, i tą myślą 
że grób się w krotce zam knie ua w ie

ki. . .  . Lecz przyn aym n ićy  szczęśli- 

w szy  od Marka Aureliusza, C hrześciań- 

ski filozof L u d w ik  X V I I I ,  nie cały wstą
pi do g ro b u .—

Po obrzęd ach  r e l ig i jn y c h ,  dw unastu  
z gw ard yi  króleskiey wzniosło tru m n ę ;  
K anclerz, Prezes Izby  parów, D ziekan 
M arszałków fra n cu zk ic l i , Prezes Izb y  

D ep uto w an ych  i Naczelnik n aypierw sze- 
go Sądu K rólestw a, uięli cztery rogi 

trum ny i orszak ten zw ró c i ł  się do gro* 
b u  K róleskiego.

G d y trum nę spuszczono do g r o b u , 

Król h ero ld ó w , rzek ł  m ocnym  głosem  
Heroldowie Francyi, złóżcie wasze zbro- 
ie. Herold rzekł. ’ X iąże  R aguzy, m a io -  

rze gw ardyi króleskićy przynieś ch o rą 
giew Króleską.

Po z łożen iu  c h o rą g w i,  X ż e  de M ou- 
tem art Kapitan K om panii G w a rd y i  pie- 
szey w ezw any zo sta ł,  a b y  z ło ż y ł  znak 
tey kom panii.

X ż e  de L u x e m b o u r g ,  de M ouch y, <łe 

G ram m o n t i d’Havre, K apitanow ie  czte
rech kom panii gw ard yi króleskićy  w e 
zw ani, złożyli pow ierzone im znaki k o m 
panii.

Z w y c z a jn y  Koniuszy, z ło ż y ł  ostrogi 

K ró la ,  drugi przyniósł rękaw ice  Króla. 

Pan de Riviere rzeczyw isty  k o n iu szy  *) 
przyniósł puklerz K t ó l e s k i ; Pan de Bon- 
gars, rzeczyw isty  K o n iu szy  z ło ż y ł  pan

cerz Króleski ; Margr. de Vernon p ierw 

szy K oniu szy  p rzyn ió s ł  hełm  Króla. P. 
de Saint-Piest p ierw szy kra yczy ,  kitę ie
go p rzy łb icy .

(*) Ecujcr cavalcadour, tłumaczymy prze* rze
czywisty Koniuszy, są to Koniuszowie którzy 
nie próżny tytuł dworski noszą , lecz w rze
czy samey trudnią się bezpośrednim dozorem 
stayni Królejkiey. {.Pri)p. Red.)



X 5e Polignac dopełniaiąc  obo w iązkó w  

wielkiego K oniu szego  Francy i ,  z łożył 

szpadę Króleską. X źe  Tayllerand w iel

ki Szambelan F r a n c y i . który b y ł  siał 
p rzy  stopniach katafalku z chorągw ią  
Fran cyi,  z ło ż y ł  ią na trum n ie; X £ e d ’ U- 

zes wielki Mistrz Francyi .w ezw a n y  b y ł  

do czyn ien ia  sw oich o b ow iązków . X ż e  

Brissac p rzy n ió s ł  rę k ę  sprawiedliwości 
X ź e  de Chevreuse przyniósł  berło. X że  
de la T rem ouille  przyniósł koronę.

K ról heroldów zaw o ła ł  naówczas: K ról 
umarł, módlmy się  za  spoczynek iego d u 
szy . Po tym  o k rz y k u  trzyk ro tn ie  p o 

w tórzonym , przez  kilka m in u t  g łębokie 

i uroczyste nastąpiło  milczenie.

K ról heroldów  z a w o ła ł  silnym głosem  
N iech iy le  Kr<>t\—  C h o rą gie w  podnie 

s io n o ; o k rz y k i  niech iy ie  K ról rozle  

g ły  się w  całym  Kościele.

Zabrzm iały  trąby, uderzono w b ęb n y, 
o k r z y k i  i m u zy k a  to w arzyszy ły  X ię c iu  

Deffinowi i zonie iego przy ich wyyściu 
O  piątćy X ię ztw o  Jchmość powrócili  do 

Tuilleries.
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niemieckich. Amatorowie niecierpliwie o- 
czekuia ićy wystąpienia na scenę.

•—  Umai 1 Radca Stanu Hrabia Bergan, D y
rektor Jeneralny lasów ; zostawił tę galę* 
:>ogactwa narodowego w bardzo kwitnącym 
stanie. Był to to ieden z naywiernicyszych 
sług tronu.

P A Ń S T W O  O T O M A N S K 1E.

następuiące u u iieścił

—  N agła  słabość niedozw oliła  X ię( ti 

B o urb o n  zn ayd o w ać  się na uroczystości 
w  St. Denis.

—  W y r o k  Sądu policyi popraw czćy 

p o tw ierd zo n y  przez T r y b u n a ł  Króleski 

postanow ił,  aby w szystkie  Exem plarze 

dzieła Pana Dupuis pod tytułem: a b r é 
gé de t origine des cultes przez Pana 

Chasseriau w y d a n e g o ,  b y ły  w m oźd zie  
rzach na m iazgę zbite. G dy Policya 

znalazła 4 ° ° o  exem p larzy  tego dzieła u 

osoby  którćy  do prassowania b y ły  o d 
d a n e ,  T r y b u n a ł  rozkazał dziś w y k o n a 
nie sw ego  w yroku-

—  Jego K . M. Delfin przyiął łaskawie P. 
Laine kupca (nie Ministra) i iego proiekt 
utworzenia kompanii kupieckiej z fundu
szem dziesięciu milionów na akcye po 1000 
franków , przyrzekł mu oraz swoję opiekę. 
Dziennik Rozpraw utrzymuie, źe Prospekt 
który P. Laine w tym względzie przeil 
kilku miesiącami drukiem ogłosił, stal się 
powodem iż Rząd Niderlandzki powziawszy 
myśl tę£ sam ą, uprzedził nas w ićy wy
konaniu. Inni mnicmaią że to Kompania 
Reńska Zachodnio - lndyyska uskuteczniła.

—  Levrault, drukarz i księgarz znaiomy 
zaszczytnie w Europie rozstał się niedawno 
z tym światem w Strasburgu. Przez śmierć 
iego obszerny instytut i handel księgarski 
pozbawiony został biegłego dyrektora któ
ry rnm od lat bliskoa4o kierował chlubnie i 
pomyślnie.

—  Donoszą z Londynu iź rząd Angiel
ski zamyśla zmnieyszyc £ cła pobieranego 
od win zagranicznych a nawet od wszel
kich innych tax ie uwolnić*.

—  P. Raban , Autor romansu pod tytu
łem Proboszcz h  apt ta n , był obwiniony o 
przestępstwo obrazy obyczajów w powyż- 
szćm dziele. Trybunał skazał go na trzy 
miesiące więzienia, i 16 franków kary pie- 
nię/ney.

Po bezpośrednićm wprowadzeniu tćy spra
wy wniesiono drugą skargę tegoż rodzaiu 
przeciwko P. Raban iako Autorowi dzieła 
po-1 tytułem Kuzyn Macićy. Podobnyż za 
padł wyrok.

—  Panna Sessi, śpiewaczka włoska, kre
wna znanćy w Europie Pani Sessi, znay- 
duie się teraz w Paryżu ; obdarzona iest 
głosem obfitym w tonv naywyzsze i nav- 
poważnieysze. Śpiewała iu£ na teatrze dc

i Scala , i -w różnych miastach włoskich i

z M A D R Y T U  a i  Października. 

Następujące postanowienie ogłoSzo 
ne zostało przez G eneralnego Kapitana 
Kastylii.

N a przełożenie  w yk o n a w cze y  K om - 

missyi w o y s k o w ć y  M adrytu  i W alcncyi, 

N- Pan w id ząc  £e rew olucyoniści nadu- 
żyw aią  iego w rod zon ćy  dobroci,  za z d a 

niem swoićy  iiayw yższey  Rady w oien - 

ney poleca co następuie:

K arze śmierci u legną w szyscy  którzy 
od ig o  Października i 8a3 r. okazali ia- 

k iem ikolw iek  czynam i że  są n ie p rz y 

jaciółmi P raw , T ro n u  lub stronnikam i 

K onstytu cyi  K ortezów ; Ci którzy w y 
daw ać będą pisma d o  tegoż celu zm ie
rzające ; którzy usiłow ać będą uwodzić 

swoich w s p ó ł-z io m k ó w  dla utworzenia 
stronnictw  i zebrania środków  do d zia

łania zaczepnie ; którzy w ołać  będ;j 

śmierć Królow i \ C z ło u k o w ie  zgrom adzeń 
w oln o  m u la r s k ic h ,  com m un eros i i n 

n ych  tayn ych  towarzystw, prócz tych 

którzy są obięci aninestyą ig o  Sierpnia 
w y d a n ą ;  k tórzy  w ołać  b ę d ą ,  m ech iy -  

ie Riego ! niech iy ie  konstytucya  ! niech 

żyie wolność! śmierć tyranom• K arze  zaś 

więzienia od lat 1 do 4ch podpadną 

ci k tó rzy b y  wzniecali powstania dla 
przym uszenia  K róla  do czyn u  przeci

w nego iego woli, ieźeli to  powstanie 
nie ma tak bardzo w in o w ayczego  celu.

Ci którzy  w  m ie jsca c h  publicznych 

mówić będą przeciw  samowładności N. 

Pana lub za kon stytu cyą  z n ie s io n ą , ska
rani będą od lat 4 do 10. —  K ażdy  

Hiszpan iakiegokolw iek stanu i zn acze

nia , ulegać będzie tym  karom  po o są 

dzeniu  go przez K om m issye w o y sk o w e  
w ykon aw cze. ( E t.  )

—  W yszły  ro zk a zy  do wypuszczenia 

na wolność Jenerała Saint - M a rcq , b )-  
łe g o  naczelnika d y w izy i  w M inistcryum 
S k a rb u  Pana M erlo , i daw nego P o d 

skarbiego P io E lizalde. Pozwolenie wy- 

iechania za granicę  dan e p ie rw s z e m u , 

daie do z r o z u m ie n ia , źe  wolność swą 
winien opiece n iek tó rych  przyiaciół.

—  X ż e  Saski , brat K ró lo w ćy  Ilisz- 

pańskiey , który się ma żenić  z X ię-  

żn iczką  B e ira ,  iest w tey chwili w E- 
skurialu.

Dziennik Etoilc 
wiadomości:

Trypolis (w A/.yi) zbuntowawszy się wy
pędziło swego rzadżeę Hassan - Beya; zbun
towani uwolnili natychmiast uwięzionych 
za d ługi; otruli swego Mussellima. Od cza
su ostatnich wypadków w Trypoli , zape
wniają ze pokolenia uspokoione znowu 
powstały i to pewna że ¿a.Ina Karawana 
nie śmie udać się z Alepu do Lattakii. 
Co noc mieszkańcy maią małe utarczki z 
Arnautaini broniącemj się w zamku.

Antyochia wypędziła swego rzadzcę i 
nie chce przyiąć innego, iak tylko be* 
woyska i bez rzeczyw isty  władzy.—  Sze 
ryfowie i Janczarowie wałcza z soba wu «■
Baszostwie Ant ab i Marach. Janczarowie 
w Antab wezwali na pomoc naczelnika 
Arabów, który przywłaszczył sobie władzę 
nad liczną hordą Arabów i awanturników 
z iakiego bądź kraiu, którym daie przytu
łe k , broń, wysyła ich na wyprawy, i zdo
bycz pomiędzy nich rozdziela, Nazywa się 
bahal i 'usadowił się w Zohour nad brze
giem Eufratu. Basza po stoczoncy bitwie 
wpadł w ręce tych szaleńców.

Jest to zdarzenie naywiększćy wagi i za
pewne zwróci oko rządu tureckiego który 
wyśle woysko zdolne poskromie powstanie 
którehy mogło pozbawić sułtana władzy 
nad cala wyższą Syrya.

Febra żółciowa epidemiczna panuie 
w Multanach i Wołoszczyznie. Nie iest 
niebezpieczną, lecz się nikt przed uia nie- 
uehroni; wJassaeh liczą teraz 0,000 cho-1 * %71rycli.

—  Emir Bechir 1 Baszostwa Akry, kló* 
ry miał był dostawie Baszy Egipskiemu po
siłek w ludziach, posłał mu swego syna 
z bogatemi darami i wymówka że nie mo
że przyłozyc się do działań woiennych 
stosownie do rozkazu W. Sułtana.

—  Naczelnik Janczarów w Alepie , przy* 
iaciel Europeyczyków , nadzieia wszystkich 
uczciwych ludzi w tein mieście, iuż n»e 
żyie. Gdy grał w dżyryd, koń rozhukany 
wpadł na iego konia, obalił g o ,  a nieszczę
śliwy ieździec odebrał raz śmiertelny i *  
kilka godzin skonał.

Mówią o buncie Baszy Akry. Jeźli t° 
prawda, ten bunt dokona zniszczenia Sy- 
ryi.

S M Y R N A  19. Września.

—  List ze Scio , pisany pod d. >4. Wrze
śnia , donosi o obrotach Flotty g r e c k i e y  od 
ilnia 5. Września. Pisał go naoczny Świn*

—  Sędzia p ierw szćy  instancyi , któr^' 
śm ia ł  skazać Infanta D o n C a r lo s  na dzie

sięć lat c iężk iey  p racy  na g alerach ,  iest 
teraz w w ięzieniu  Mądryckiem .

—  P od ług  przesłan ych  w ykazów  isto- 
tn ey  ilości K róleskiey  m il ic y i , liczba ićy 

w całćm królestw ie  wynosi 100,000 lu 

dzi, w ogóle d o b rze  uzb ro io n ych . Liczba 

n ieu zbroionych  ieszcze o ch o tn ikó w , iest 
prawie takaż sama.

—  K ró l  Jmć p otw ierd ził  plan publicz- 

ney ędukacyi,  w ypracow an y przez oyca 

M artinez b y łe g o  Redaktora pisma Re- 

staurador; w yydzie 011 n iebawnie z d r u 

ku , a w  przeciągu m iesiąca w szystkie  

szko ły  w królestwie będ ą  otw orzone.

- \ i i .  R. P.)

dek
5. Września postrzegłem Flottę grecką 

wychodzącą z Lipsa , Leros i innych wy*P 
sąsiedzkich , szykuiącą się w trzy kolumny 
i w 70 żagli płynącą do Stancho; udałem 
się za nia. Turcy za zbliżeniem się Gre
ków opuścili port wyspy Stancho i czyni
li obroty w zatoce tegoż nazwiska pod za
słoną bateryy lądowych. Grecy puścili sta
tek palny, lecz bezskutecznie. Noc prze
szkodziła im widzieć, co się daley stało; 
dowiedziałem się nazaiutrz od samychz® 
G reków, że ieden z ich statków palnych 
postradawszy maszty, wpadł w moc Tur
ków. Grecy się cofnęli. —  9. t. m. był® 
mała utarczka między sześcią brygami Tu* 
rerkiemi i sześcią Greckiemi. —  jo. t. 
spostrzegłem na południe Ferinaka T u r k ó w  

postępuiących dwoma rzędami w liczbie 4 
żaglów , między któreini było 20 fregat1 
lub korwett. Grecy także u s z y k o w a l i  s'? 
dwoma rzędami ; stanąłem tak' abym n,0ii 
uważać na poruszenia Kapitana Baszy. Dwu 
statki palne puszczono bezskutecznie ® 
strony ; w drugiey stronie od którey musi»-' 
łem się oddalić, zapalono cztery *tal 
Usłyszeliśmy mocny huk, z czego wnieś j  
śmy że który wielki okręt T u r e c k i  
dzony został na powietrze. Nazą|ljr* 0 â_ 
pyty wałem Greków, i z ich P0'v'eSCsl,,|1.iły 
zało s ię , że dwa statki palne "7 V R 
F regattę  E g i p s k ą ,  ze icnen b i j ń  
szy zapalony musiał przyb ić  ‘ 1° * '

rw • n I 1 Turkami w Sa-rZwycęztwo Greków nad ru
lonice , wa/.nein iest, F ^ kR „,nelh z Mu-
p o łą cze n iu  się M azuiinanow
zu łm an am i A k a m a n ii  i Etolji» ł  J  fll

«pii* Turcy * wrócili się llorS ) pontUf

d o d a t e k
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Suite au Mémorial de St. - Hèlene i t- d. 
D odatek do P am iętn ikó w  z w ysp y  S. 

Heleny , czyli uwagi kry tyczn e  i a n e
gdoty  służące do uzupełnienia i p o 
p raw y tychże pam iętników; przez P a 

na N**ł  T o m  II.

( z Dziennika Gazette de France ) 

Winienem żalić się na A u to n  dzieła te
go ; w rzeczy samćy mało zważa na radę 
iemu daną. Prosiłtm go, gdy ogłosił swóy 
pierwszy tom , ażeby zamiast dalszego cią- 
gu pamiętników które , dzięki Bogu ! sa 
iuz dosyć długie, raczćy starał się popra
wie pomyłki mnićy więcćy grube, które u- 
mieścił w tein piśmie, llada była v.daje się 
zdrowa, a iednak Pan N*** nie korzystał z 
ïiiéy. Mam nadzieię ze przynaymnićy kto 
inny poprawi się. Pole iest obszerne !

Nie mówię, iżby Pan Las - Cases chciał 
zwodzie swoich czytelników; to nie iest 
podobna : lec* większa część i ego dzieła 
(mamy to z iego własnych ust) iest owo
cem rozmów ze sławnym wygnańcem. Pi
sał tę książkę nieiako pod dyktowaniem czło
wieka , którego nazywa Mężem wieków. Po
myłki więc które popełnił tne powinny ie
mu być przypisywane , ale raczćy Mężowi 
wieków , a ten nie w iednym razie nadu
żywał osobliwszym sposobem łatwowierno
ści swoiego Sekretarza.

Wracam się do Autora dodatków. Tom 
który dziś ogłasza i którego się mianuie 
skromnie byc tylko wydawcą , zawiera do
syć wielką liczbę w yjątków , tnaiucych 
związek z upadkiem Wielkiego Cesarstwa , 
„ z  upadkiem, mówi, naynadzwyczayniey- 

szym w historyi naszych czasów “  który 
iednak mniey nadiwyczaynym wydawać się 

będzie u wszystkich , co patrząc z bliska 
na koloss , widzieli i/, miał nogi gliniane.

Nayważnityszy i razem nayprawdziwszy 
*e wszystkich tych wyiątków , nosi tytuł : 
Sześć ostatnich miesięcy rządu Cesarskiego , 
obey muiących obivne stolicy. Zdobyto za
ledwie Moskwę , a iuz trzeba było myśleć
0 obronie Paryża ! Zaledwie Kremlin spa
lony został,  a i uż nie było bezpieczeństwa 
w Tuileriach ! Smutny lecz nieuchronny 
owoc tylu zwycięztw, z których nie pozo
stał się dziś inny ślad, iak w pismach Mo
nitora i  zbiorze Bulletynów !

Autor tego historycznego ułamku uważa
1 wielką prawdą „  że Paryża nie nie mieli 
wcale ochoty wytrzymywać oblężenia. “  Po
chodziło to ztad zapewne żeśmy wiedzieli, 
na ‘ akie nieszczęścia wystawiałoby nas po
dobne przedsięwzięcie , nawet przy obronie 
Komitetu odpornego i iego ciesielskich bę-

now. Wreszcie sam Bonaparte którego 
słowom wiara w tćm mieyscu dana hyc 
powinna , mówiąc o innćm zdarzeniu 
r*ekł; „  l'z iest zbrodnią przeciwko Majesta
towi ludzkości chcieć bronić wielkiej- iakićr 
stolicy która nie ma Fortyfikacyy “  a zatem 
cb było prawdą pod niurami Wiednia w r 
• 8o5. , również prawdziwćm byc mogło 
Pod niurami Paryża w 1814. —  Przynay- 

•nićy tak sądzili o tćm Paryżanie.
Oprócz tego pytano się iaka będzie, w 

Przypadku pomyślności, nagroda tak wiel- 
, 'e*»° Poświęcenia się ? W kraiu despotyzm 
7otnierski, władza szabli ; za kraiem , krwa- 
" re i wicczne wcfyny, prowadzone iedynie

w zamiarze wywrócenia prawych dynastyy 
dla utrzymania nowey Fam ilii, i iakiey F a 
milii ? Znaliście ia. —  Jakto ! więc było 
potrzeba aby Paryż został spalony dla te
go izby Józef siedział na tronie hiszpań
skim , Hieronim na tronie Westfalskim, 
M urat. . . .  Do prawdy , trzeba mieć su
mienie !

Jakiż wódz nareszcie postawiony był na 
czele nas/em ? Nigdy w Paryżu nie mie
liśmy miernieyszego Naczelnika nad tego 
Boliatyra dwóch światów, którego stronni
cy na próżno chcieliby wyprowadzić z za
pomnienia w iakićiu iest pogrążony. Autor 
dzieła przyznaie sam , że k r ó l  Józef (gdyż 
zawsze leszcze daie mu to pizezw iiko) był 
iednym z nafniezdatnieyszjch; że nie tyl
ko nie mial wiadomości gruntownych , lecz 
że mu zbywało na charakterze. „  Nakomee, 
był to człowiek biedny, i zdaie się że da- 
iąc nam go za obrońcę nie chciano ażeby
śmy się szczerze bronili. Nie zapomnieli
śmy leszcze , iż gdy po ucieczce nie bar
dzo chlubi.ey Rządu ówczasowego powie
dział nam: Jaz Wami zostaię» że natenczas 
wszystko mieliśmy za stracone. Jednakże nie 
został się z nami. We dwie godziny po 
tein pięki:em zapewnieniu, uiechał gościń
cem ku tilois na którem śpieszno poież- 
dżał. Historya ówczesna naucza nas, że
Kuryer wysłany od Marszałka M___ dla
zachęcenia go ażeby wrócił , nie mógł go 
dogonić , tak dobrze iechał Król Józef.

Czytamy w nocie, którą Pan N*** do
łączył do Tomu , że z innym Naczelnikiem 
bjlibyśniy cudów dokazałi. Bydź to może; 
lecz zawsze pytam się dla kogo? Jeżeli 
Pan N*** zechce zastanowić się nad tćm , 
będzie myślał lak ia , że nic lepszego nie 
można było uczynić luk schować te cuda 
na inny raz.

W dalszym ciągu iuż nie wydawca , ale 
Autor sam mówi że wielka część ludności 
Paryzkiey okazała naganna radość przy wey- 
ściu woysk obcych do stolny. Należy o- 
świecić go wględem pobudek tey radości 
klórą mu się podobało nazywać naganna. 
Nikt zaiste nie będzie patrzył chętnie na 
napływ do kraiu cudzoziemców ; lecz po
trzeba nayprzód zwrocie uwagę na tę nie
nawiść powszechną dla Rządu Bonapartego, 
nienawiść która ( niech nu daruia ci co 
iev me dzielą) była bardzo słuszną; po
tem przez omamienie, które wypadek stwier
dził,  zdawało się z po za szeregów sprzy
mierzonego woyska widzieć uśnuechaiący 
się obraz prawości, i tę właśnie prawość 
witano z uniesieniem. —

Po ułamku wyżey przytoczonym, Autor 
umieścił anegdoty wyłącznie dotyczące się 
Prefektów. Czytaiąc le ,  widzieć można z 
iaką zręcznością ci mali Władcy umieli da
wać więcćy zawsze niżeli od nich żądano,
1 lak dokładnie starali się tłumaczyc 1 roz-_ 
szerząc wola swoiego Pana. Opowiadatący 
te auegdoty uważa z podziwieniem, iż po
między niemi ci właśnie którzy pierwey 
byli nayzsgorzalszemi patriotami, z naywię- 
kszą surowością potem wykonywali rozka
zy Rządu monarchiiznego. Dla tego też 
Bonaparte mawiał n.ekieiiy o nich nie bez 
pewnego szyderstwa: ,, ly lko  ci luuzie do
brze 1111 służą.» Nie ieden może zechce zapy
tać się, co się stało z ich zasadami re^ubli- 
kanckiemi r‘ Trudna iest na to odpowiedź ; 
z tein wszystkiem gdyby kto widział rachun
ki Kass publicznych może byłby w stanie

wyiaśnić tę rzec* zawiła. Kto ciekawy , niech 
przeyrzy t.e archiwa polityki skarbowey.

Dalćy następuią uwagi filozoficzne o szla
chcie Bonapartego, a zawsze w sposobie a- 
negdotycznym. Pan N**+ bardzo lubi a- 
negdoty i trzeba mu to wybaczyć, gdyż wię
ksza część czytelników dzisieyszych lubi ie 
także. Jedna z nich zdała mi się dosyć 
wesołą ; z tem wszystkiem przytaczam ią 
tu tylko na iego odpowiedzialność: ieżeli 
Hrabina D*** będzie się gniewała, niech o 
to wini Pana N***

«Jednego poranku wpada Senator do żo
ny swoiey i głośno mówi do niey z tak 
daleka iak tylko ia z obaczyl: » Kochana 
przyjaciółko , iesteś Hrabiną de D**. Oto 
móy patent. Dziś będę na obiedzie u Xię- 
cia de B. W ieczorem zejdziemy się u nie
go na pokoiach.« Hrabina nie mogła przyyśdź 
do siebie ze dwie godziny z radości szczę
ścia, któitgo się tak mało spodziewała. Sia
da sama do stołu i prędko kończy obiad: 
p •tćm przyzywa swoiego fryzyera, ubiera 
się na p ięd ce , woła karety i iedzie. Lecz 
w pomieszaniu , w którem się znajdowała, 
zapomina nowego tytułu męża swoiego, 
lymczasem wchodzi . . . Odźwierny X ię- 

cia , znaiąc dokładnie całą nową szlachtę, 
tę nawet która dhpiero z rana powstała , 
wola : Hrabina de l)**.—  Hrabina myśląc 
że o kim innym mowa, usuwa się na bok 
dla zrobienia mieysca Hrabinie de D**. —- 
Lecz odźwierny, wyprowadzając ią z błędu 
mówi: to Pani iesteś. —  Jakto ia , móy P a
nie ? —  Tak iest, Pani iesteś Hrabina de 
1)** niech Pani wniydzie.»

Ta anegdota biegała nazaiutrz po wszyst
kich znakomitych domach Paryża : śmiano 
się bardzo ze slabey pamięci Hrabiny de 
D**. Damy nie mogły się dosyć nażartować, 
osobliwie te które były dopiero Baronowe; 
lecz przez nie mówiła oczywiście zazdrość , 
i widać było iż się nie mogły posiadać ze 
złości, że ieszcze nie były Hrabinami.*

Cóż należy sadzić o pewnym niedrukowa- 
nym manuskrypcie , umieszczonym w tym 
tomie, i przyznawanym przez wydawcę sa
memu Bonapartemu P Czyliż autor ieszcze 
raz chce sobie z ras żartować? Bardzo się 
tego boię. Nie żeby niektóre wyiątki z te
go manuskryptu nie mogły być pisane przez 
Bonapartego. .Byłbym  przywróci} szczęście 
na tey ziemi , ia sam mogłem świat zba
wić» . . .  Ta fanfaronada iest dosyć w ie
go charakterze i znayduie się podobną do 
wielu innych których mu zaprzeczyć nie 
można.

Bonaparte mógł także powiedzieć: « 0 - 
skarżaią mię żem niemi pogardzał i zrobił 
ich niewolnikami ; ich to czołgaiące się du
sze i chęć złota i znaczenia sprawiły, ze 
się stali moiey woli podległemi. » Wiele 
razy wierny, ż̂ e oświadczał te same sło
wa , naszym Senatorom. Poznaię go ie
szcze gdy wyra/.aiąc się o swoich dawnych 
niewolnikach , którzy nagle stali się gorace- 
mi obrońcami wolności publicznych, mówi 
«Teraz udaią opiekę nad ludem i bronią 
praw iego ; widziałem ich wszystkich u nóg 
moich, i nic mogłem kroku uczynić że
bym którego nie nadeptal. » Lecz nie po- 
znaię go, gdy biorąc na siebie sukienkę 
missyonar-a, wchodzi na kazalnicę 1 po- 
wstaie z uniesieniem przeciwko występkom 
tego świata i nierządom towarzystw ludz
kich. Kazanie , które mu w usta włożono, 
te wysłowienia zbyt długie iak na niego,



i ściskaiących się serdecznie. Autor pyta 
się potem, który z tych «lwóch ludzi lest 
większym ? który żyć będzie dłużey w pa
mięci wieków ? Rozwiązanie tey zagadki 
mało mnie obchodzi,- mani cóś lepszego do 
czynienia.

Niektóre szczegóły dzieła tego, iakeśmy 
to w idzieli , mogą obiaśriić różne wypadki 
o których iest mowa w Pamiętnikach z w y
spy Stey Heleny. Jest to przestroga dla 
miłośników tego ostatniego pisma , ażeby 
sobie kupili Dodatki któreśmy dziś rozbie
rali.

( Colnet.)

Proiekt do Balonów  b la sza n y ch.

P. Prechtl Dyrektor Instytutu Politechni
cznego w W iedniu, podaie we względzie tak 
niedostateczney dotąd żeglugi napowietrz- 
ney, następuiący proiekt:

Balon inaiąry się napełniać gazem wodo-

ta obfitość przymiotników i pomięszanie 
rzeczy świętych ze światowemi, nie zgadza 
się bynayrr.niey z iego charaktererji. Mam 
więc naywiększe powody mniemać, ze ten 
manuskrypt niedrukowany iest tak prawdzi
wy iak ow drugi z wyspy Sley Heleny, 
który był istotnym żartem z czytelników.

Przyiaciele Wielkiego Człowieka z trudno
ścią poiąć to mogą, ze mógł przeżyć swóy upa. 
dek. Przypominam sobie że naywięcey ich 
to dziwiło po bitwie pod Waterloo, że go 
Jeszcze widzieli. Jakto ! ieszcze żyie ! Nie 
słyszano nic innego prócz tych słów ; 
a ze s:ę o tern dowiedział, więc w tym spo
sobie , podług manuskryptu który mu przy-, 

pisuią , usprawiedliwia się źe ieit ieszcze 
w  liczbie żyjących: « Nie dawszy sobie ży
cia , nie odbiorę go sobie, dopóki tak się 
podobać będzie przeznaczeniu . . . Jest to 
słabość ale nie męztwo poświęcać życie 
swoie z przywiązania do rzeczy próżnych
i znikomych świata tego.» —  Boże nas . . . .
uchoway, abyśmy mieli potępiać tak chrze- ,0<lnym r°bic z blachy miedzianey ; wzino

cniwszy go zewnątrz dostatecznie , każe 
wewnątrz zawieszać inny mnieyszy z gięt- 
kiey ma tery i sporządzony i tylko atmosfe- 
rycznem powietrzem naładowany. Ile się 
wyciągnie powietrza z mnieyszego balonu, 
tyle wielkiemu siły przybędzie do wznie
sienia się; taż siła zaś o tyle się zmniey- 
szy , o ile do wielkiego balonn atmosfe
rycznego powietrza przybędzie. Ciężar mie
dzianego balonu i5o stóp średnicy maia- 
tego, wyrachował P. Prechtl n a 6i , 8i 3 fun 
tów , a z drewnianemi deskami, szrubami 
ciężarem wewnętrznego balonu, i pokostem 
ma ważyć wszystko 78,049 funtów ,• do tego 
dołączyć należy łódkę z kuchnią , pościelą 
* t. p. io,84i funtów, ogółem 88,860 iun. 
Obiętość wewnętrzna balonu wynosi 1,785,1 aS 
stop sześciennych, a ciężar gazu wodorodne- 
go 12,608 funtów które od atmosferyczne
go powietrza leksze są o 1 13,47a funtów 
czyli po odciągnieniu osuiey części na zupełne 
napełnienie wewnętrznego balonu , lekszeuii- 
by były o 99,288 funtów. Zostait więc siła 
wznosząca 10,428 funtów. Potrzebne do 
wypełnienia balonu 1,544,480 stóp sześcien
nych gazu wodorodnego, wydobęiia się z 
3o,8oo cetnarów cynku, 4,aoo Cetn. kwasu 
siarczanego, co ogółem kosztowałoby Zł. r. 
147,000, po odciągnieniu iednak wartości 
otrzymanego witryolu ( koperwasu ), wypa
dnij tylko 3,960 zł. 1. Z tego wykazuie 
się iż koszt na ciągle utrzymanie podobne
go balonu , o mało co większy byłby nad 
koszt uzbroioney fregaty, choć trwałość ie
go bez porównania byłaby większa.

( G. B.) ‘

sciańskie uczucia; lecz któż to, na kilka 
dni przed bitwą pod Waterloo , powiedział 
nam : ■ Przyszła chwila w którey każdy 
Francuz , który ma odwagę powinien zwy
ciężyć lub umrzeć « Jeżeli te dumne słowa 
wyszły z ust ie g o ,  zdaie nam się, źe po
winien był iako człowiek odważny, wyko
nać to, co sam założył i iako dobry lo^ik 
zostać tam gdzie zostawił tylu innych ; 
lecz wolał nie mieć logiki a żyć kilka lat 
dłuzey. Czyiiz wiele na tem zyskał?

Nayciekawsze mieysce a całego zbioru nie 
sie ty tu ł : Osobliwości o Kamocie. Celem 
autora nie iest , iak sam m ó w i, wspominać 
błędy tego męza>, lecz tylko to co uczynił 
W  stu dniach ( za powrotem Bonapartego z 
wyspy E lb y ). Carnot Lył podlen czas M i
nistrem Wewnętrznym , i chociaż miał nie
zliczone zatrudnienia, nie zaniedbał prze
cież żadnego obowiązku i znalazł rzas na 
wszysiko ; lecz wzaiemne uczenie stało się 
przedmiotem szczególnym iego troskliwo
śc i.—  Utworzył komitet z Doktorów Lan- 
kastra któremu sam przewodniczył. „  Ses- 
sye odbywały s ię ,  mówi autor, regularnie 
i Karnot żadney nie opuścił» Skąd mogła 
pochodzić tak czuła i troskliwa o to pie
czołowitość? Zostawiam przenikliwości mo
ich czytelników taiemnicę tę do odgadnie- 
nia.

Ten, który z Karnota iakby o zakład 
zrobił Hrabiego Państwa , chciał ieszcze 
mieć zniego Intendenta zabaw. Potrzeba 
było rozrywać Deputowanych którzy przy
bywali do Paryża przed otwarciem Izb 
prawodawczych, a że podług wszelkiih do
mysłów ci Panowie lubili muzykę * Karnot 
otrzymał rozkaz wyraźny dawania trzy ra
zy na tydzień u siebie koncertów. « —  K a r 
not dawał ie regularnie , i chociaż ta no
wa rola iego była nie stosowna z powagą 
iego urzędu, autor nas zapewnia, że i a 
odegrał iak się należy. T o  trwało aż do 
tćy uroczystey farsy Maiowego P o la ,  na 
którem, mówiąc między nam i, chociażeśmy 
nie byli zaproszeni , kazano nam iednak 
zapłacić za muzykę : co iest bardzo za
bawnie.

Nieco późniey Karnot iako członek tym
czasowego R z ą d u , podiął się uwiadomić 
Bonapartego o powszechnem życzeniu aże
by I1 rancyą opuścił.« To była , mówi au
tor, czuła scena , widzieć ten stary pień 
republikancki, który przychodził nakazywać 
odiazd temu młodemu szczepom  monarchii.« 
Dodaie , ze oświadczenie uczynione zostało 
w wyrazach naygrzecznieyszych •• czemu tem 
łatwiey uwierzyć można , źe widziemy na 
końcu owey czuley sceny, tak stary pień 
iako młody szczep wylewających h y  obfite

R O Z M A I T O Ś C I .%

—  Ogłoszono w Londynie wydanie dzie
ła pod tytułem Rozmowy Lorda Byrona. 
INie oszczędza on w nich ani przyiaciół 
ani nieprzyiaciól,- przytaczamy ułomek z 
tych rozmów, z dzieła Kapitana Aledwin, 

„  . . .  Mówiliśmy dziś wieczór o' Szeks
pirze, llogersie i Popie. Z powodu Po
pa rzekł do nas:—  „ Z e  wszystkich odlu
dnych wyrzutów , na iakie Angliia zasłu- 
guie od cudzoziemców, którzy uwielbiaia 
Popa więcey niżeli którego innego z na
szych poetów , (chociaż poniżać go w mo
dzie u nas^naywiększym może wyrzutem 
iest to , że Autor wiersza o człowieku nie 
ma grobowca w Westminster. Ja sam czę
stokroć myślałem wznieść mu pomnik wła
snym kosztem w Poets’ Corner i spodzie
wam się że ten zamiar Wykonam. Lecz Pop 
był Katolikiem, a co gorsza często dowo
dami swoiemi zmieszał Tillotsona i innych 
naszych nietoleruiących teologów. Dla te

go to nie ma on w  Westminster narodo
wcy pamiątki. Ledwie że ią wystawiono 
Miltonowi, a samo imię iego wzmiankowa
ne na grobie innego poety było w pe
wnym czasie uważane iako zniewaga. We
1 rancyi iest to samo......... Kiedyż ludzie
uznaią nareszcie że wielki Poeta koniecznie 
religiynym bydź m u si? —  przynaymniey 
Colendge. tak powiedział. “

—  Połączenie Tamizy z rzeką Medway 
przez naywiększy ze znanych kanałów pod
ziemnych , w krótce się rozpocznie. Nie
ba w nie zaczną kopać od portu londyńskie
go aż do poniżey Gravesand gdzie iest wiel
ka śluza , przez którą przechodzić mogą 
okręty o 200 becikach. Kanał 5o stóp’ 
szerokości a 7 głębokości powadzony bę
dzie przez bagna aż do wsi Higham odle
g ł y  5 mil od miasta, gdzie się podziemny 
zaczyna; ten iest aa stóp szeroki, a przy 
wysokiem wezbraniu morzą ma 8 stóp głę
bokości; w środku swoiego łuku wystaie na 
24*  stóp nad powierzchnią w ody, a dro- 
oa 5 stóp szeroka znayduie się na boku 
dla holuiacych. Podziemny kanał przecho
dzi 2^ mili pcid pagórkami wapiennemi i 
tworzy w swern uyściu obszerną sadzawkę 
ze śluzą, przez którą połączą się z rzeka Me
dway, spławną dla statków o 3oo beczkach. 
Długość kanału od Tamizy do Medway wy
nosi tylko 7\ mili a przez tę krótką drogę 
unika się długiey a często i niebezpiecznej 
/eglugi około Nore i skraca się 40 do 5o 
mil drogi,. Handel wewnętrzny hrabstwa 
Kent t północną Anglią stanie się nieró
wnie łatwieysiym i krótszym , koszta zaś 
są mało znaczące w porównania korzjści 
z bezpiecznieyszey żeglugi i oszczędzeń 
pobocznych wydatków.

—  Znowu ważne odkrycie przytrafiło się 
w Famars , niedaleko Valencienes , w  De
partamencie du Nord , w teyźe samey chwi
li w którey akcyouaryusze rozkopywań po
dwoili dobrowolnie akcye swoie; Gorliwość 
ich w kiótce wynagroJzoną została: dnia 
7 Października ran o. znaleziono cztery 
naczynia gliniane napełnione rzymskiemi 
srebruemi medalami. Pierwsze zawierało 
sztuk io65 , drugie , 19^3; trzecie, i4ta; 
(te trzy naczynia były 1 ziemi czerwoney 
z iedneui tylko utłiem ); „czwarte bardzo 
wielkie i kołowego kształtu za T.iło samo 
5i i S  medalów. Ogół wynosi f)5 i 5, które 
dodane do 99Ó0 znalezionych 25 Września, 
składaia zadziwiającą liczbę 19,470 meda
lów srebrnych znalezionych w Famars w 
w przeciigu  czasu mniey niż dwutygodnio
wego. Jaka nadzieia do dalszych odkryć! 
Jedno z naczyń czerwonych iest nlestłu- 
c zo n e ; medale teraz znalezione, są wię
ksze od pierwszych ; są na nich następu- 
iące popiersia : Balbinus , Pupienus , Gor- 
dianus P ius, PhUippus senior i junior, Ota- 
cilia Scvera, Traianus Dacius , Hcrennia 
Etruscilla, llostilianus, Trebonianus Gallus, 
Volusiunus, Cari/mus i inni; napisy od
wrotne sa bardzo rozmaite. (Oz. Sp.J

D O N I E S I E N I E .

—  Potrzebną iest na/ p row in cyą  w W o
jewództwo Krakowskie Osoba do pełnienia 
obowiązków Sekretarza , która by posiada
ła ięzyki niemiecki i łaciński, przytem m ia 
ła doskonałe doświadczenie na z a r z ą d z i e  

Ekonomicznym i Leśnym , była biegłą w 
Rachmistrzostwie , obznaiorr.ioną w praw ni-  
c tw ie  tak Sądowem iako i A dm in istracyy-  
nem.—  Zdatnośćzaś swoią w każdym wzg 
«'•izie oraz Moralność i dobrą konduitę W1‘̂
rogodnemi świadectwami u d o w o d n i ć  !>) •

• l i  zabierać.
stanie , aby darem nie czasu  m e
W  taka 1 tylko a nie inna k w a l i f i k u je  i 4 

* 1 1 -r i Pana L o a r -trzo n y,  z ech c e  się u dać  do Jrnc ^
lampowiCŁa inieszkaiacego
giey Nr. 586 B, gd/.ie dalszą ‘ a
poweźmie inlorniacya.


